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      [image: ]To ja znalazłem starego lejtnanta.


      Właściwie nie był taki stary, chyba nie miał jeszcze czterdziestu lat, ale to był nasz „stary” lejtnant. Leżał zgłową na obdrapanym, przypalonym papierosami biurku wswojej kwaterze, awokół jego skroni powiększała się kałuża krwi. Wpopielniczce dymił niedopałek własnoręcznie skręconego papierosa zmarnego tytoniu, aobok stała szklanka iopróżniona do połowy butelka wódki Chrienowuszka[1].


      Najbardziej absurdalną myślą, jaka przeszła mi wtedy przez głowę, było stwierdzenie, że Artiom mimo młodego wieku na skroniach miał widoczne ślady siwizny. Dziura wgłowie była jakby na drugim planie.
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      Wiedziałem, że moim obowiązkiem jako podoficera dyżurnego jest poinformowanie dowództwa. Jeszcze raz się rozejrzałem. Całe wyposażenie stanowiły: biurko, dwa krzesła, szafka na akta oraz szafa pancerna. Wszystkie sprzęty były stare, poznaczone odpryskami farby jak śladami po ospie. Po prostu biuro komandira dyscyplinarnoj roty[2] na skraju Zony. Gówniane miejsce do umierania, oile jakiekolwiek inne może być do tego lepsze...


      Zamiast wyjść, usiadłem na krześle naprzeciw trupa inalałem sobie wódki do jego szklanki. Ze ściany zwyblakłego portretu spoglądał na mnie poważnym wzrokiem Pan Prezydent. Obok pożółkły plakat przedstawiający żołnierza zabijającego bagnetem zmutowanego psa zagrzewał mnie do walki: „Broniąc granic Strefy, bronisz wszystkich obywateli Ojczyzny”. Uniosłem szklankę wniemym geście pozdrowienia iwypiłem jednym haustem. Poczułem się zagrzany do walki jak cholera. Przez chwilę rozważałem nalanie sobie drugiej kolejki, ale stwierdziłem, że potrzebuję jasnego umysłu podczas rozmowy zdowództwem. Urżnąć się zawsze jeszcze zdążę.


      [image: ]


      Wyszedłem zkwatery igłęboko zaciągnąłem się mroźnym wieczornym powietrzem. Żeby zadzwonić do dowództwa, musiałem przeciąć obóz na ukos idojść do radiostacji. Obóz – szumne określenie. Nasza kompania karna, zlokalizowana już za Kordonem, ale jeszcze nie wZonie, liczy niecałe sto dusz, głównie zdegradowanych sierżantów[3], dowodzonych przez zdegradowanych oficerów. Siedem niskich budynków koszarowych, nieduża kwatera dowodzenia, obskurny lazaret, radiostacja ikantyna. Wszystko to otoczone czterometrowym murem zwieńczonym drutem kolczastym, skupione wokół niewielkiego placu, wczasie każdego deszczu zmieniającego się wgrzęzawisko.


      Dziś, idąc przez plac, nie zapadałem się po kostki – była jeszcze wczesna wiosna ilekki przymrozek ściął błoto. Szedłem szybko inie reagowałem na pozdrowienia żołnierzy skupionych wrozsianych tu iówdzie niewielkich grupkach. Powiadomić dowództwo, powtarzałem sobie wmyślach, potem niech się dzieje, co chce. Nawet nie jestem tu najstarszy stopniem.


      Szybko zastanowiłem się, kogo wpierwszej kolejności powinienem poinformować omoim makabrycznym odkryciu. Kurlew, nasz oficer medyczny. Po śmierci dowódcy ten cały bajzel spocznie na jego barkach. Skierowałem się do jego kwatery, przylegającej do lazaretu. Najpierw uprzejmie zapukałem, potem załomotałem, ale odpowiedziała mi tylko cisza. Mając świadomość, że sytuacja jest poważna, złapałem za klamkę, lecz drzwi okazały się zamknięte. Przez chwilę zdawało mi się, że słyszę za nimi jakiś ruch, ale hałas się nie powtórzył. Zajrzałem jeszcze przez drzwi lazaretu, mając nadzieję, że odnajdę tam Kurlewa. Cuchnące środkami do dezynfekcji wnętrze polowego szpitala było prawie puste. Niewielka lampka świeciła się tylko przy jednym łóżku, pod okryciem zobaczyłem zarys sylwetki jakiegoś rannego żołnierza. Ani śladu lekarza.


      Znałem zamiłowanie Kurlewa do mocnych trunków (wiedział onim każdy wnaszym obozie), ale byłem pewien, że nie znajdę go wkantynie. Konował pił solidnie, najczęściej wsamotności. Wyglądało na to, że zaszył się gdzieś zbutelką inieprędko go znajdę. Świetnie, obowiązek telefonicznego powiadomienia dowództwa właśnie spadł na mnie.


      Wasia, pryszczaty, może dwudziestoletni radiotelegrafista, podniósł na mnie zmęczone oczy. Ożywił się dopiero, gdy powiedziałem, że ma mnie połączyć zdowództwem.


      –Zkim konkretnie? – zapytał, unosząc brwi.


      –Konkretnie zmajorem Diasłowem.


      –Mam go obudzić? – zdziwił się łącznościowiec.


      –Myślisz, że już śpi? – Pora była jeszcze dość wczesna.


      –Nie wiem, októrej chodzi spać major – odparł pryszczaty. – Mogę połączyć zoficerem dyżurnym.


      Ta rozmowa powoli zaczynała mi działać na nerwy. Potarłem skronie, czując zbliżający się ból głowy. Cholerny Kurlew, nigdy go nie ma, gdy jest potrzebny.


      –Coś się stało? – zapytał radiotelegrafista.


      –Nie twój interes. Dzwoń!


      Kiedy radiotelegrafiści Wasia ijego odpowiednik znajdujący się po drugiej stronie drutu (sądząc po głosie, równie młody ipewnie równie pryszczaty) wymienili regulaminowe uprzejmości, okazało się, że nie mogę rozmawiać zmajorem.


      –Tu oficer dyżurny. Bezpośrednio zmajorem Diasłowem mogę połączyć tylko dowódcę waszego obozu, lejtnanta Artioma Alaksandrowycza – zatrzeszczała słuchawka.


      Kończyła mi się cierpliwość, ana dodatek zaczynała mnie boleć głowa. Rozkazałem Wasi wyjść, asam usiadłem na jego miejscu.


      –Posłuchaj, chłopie, mówi sierżant Dmitrij Petrenka. Artioma Alaksandrowycza już zmajorem nie połączysz, bo wtej chwili nasz lejtnant wykrwawia się spokojnie na swoje biurko po śmiertelnym zatruciu ołowiem kaliber dziewięć milimetrów. – Wziąłem głęboki wdech ikontynuowałem, zanim zdążył mi przerwać: – Możesz też spokojnie uznać, że wtej chwili nie ma tu nikogo wyższego stopniem ode mnie. Jednego znaszych dwóch młodszych lejtnantów coś zżarło na patrolu ze trzy miesiące temu, adrugi jest najpewniej wsztok pijany. Budź majora! – ostatnie słowa praktycznie wykrzyczałem.


      Zużywszy wszystkie pokłady perswazji iretoryki, októre nawet się nie podejrzewałem, po prostu zwiesiłem głowę wsłuchawkach iczekałem. Przez dłuższą chwilę nic się nie działo. Kiedy byłem już pewny, że pryszczaty łącznościowiec majora przerwał połączenie, usłyszałem mocny, męski głos:


      –Mówi major Diasłow. Meldujcie, sierżancie.


      Opowiedziałem mu dokładnie otym, jak znalazłem naszego starego lejtnanta. Nie była to długa opowieść. Ot, był człowiek, teraz nie ma. Znaczy jest, ale martwy. Potem nastąpiło krótkie telefoniczne przesłuchanie.


      –Co robiliście wkwaterze dowodzenia?


      –Przyszedłem złożyć ostatnie raporty od oficera medycznego, plan najbliższych patroli, raport naukowy – odpowiedziałem zgodnie zprawdą.


      –Gdzie są teraz te dokumenty?


      –Wteczce, mam ją przy sobie. – Zabrałem ją odruchowo ze sobą. Pewnie dlatego, że nie chciałem zostawić jej na zakrwawionym biurku albo po prostu przez roztargnienie spowodowane widokiem mózgu dowódcy wstanie półpłynnym.


      –Czy jesteście pewni, że to było samobójstwo?


      –Raczej tak. Wkwaterze nie było śladów walki, lejtnant Alaksandrowycz siedział, nigdzie nie ma dziur po kulach.


      –Zwyjątkiem jego głowy? – dopytywał się major.


      –Zwyjątkiem głowy.


      –Petrenka, zanotujcie moje rozkazy. Teczkę zdokumentami zaniesiecie do kwatery dowodzenia. Wsamej kwaterze nic nie ruszać, nie zabierać ciała. Możecie otworzyć okno, żeby się tam nie zaśmierdło do przyjazdu śledczych. Pod drzwiami postawicie trzech ludzi, mają nikogo nie wpuszczać. Na zewnątrz pod oknem dwóch. Wciągu dwóch dni zjawi się ekipa dochodzeniowa iwasz nowy dowódca, kapitan. Zadbajcie też owygodną kwaterę dla niej. Zrozumieliście?


      –Zrozumiałem.


      Zrozumiałem aż za dużo. Przez kilka dni będzie tu istny dom wariatów. Do tego przysyłają kapitana, czyli wysoką szarżę, podczas gdy dotąd mieliśmy tu tylko lejtnanta iraz młodszego lejtnanta, który koniecznie chciał sobie obejrzeć Zonę ijuż na drugim patrolu wlazł wanomalię – zresztą itak nikt go nie lubił. Teraz kapitan, do tego baba, która pewnie wżyciu na oczy mutanta nie widziała. Będzie młyn.


      –Kto wobozie jest teraz najstarszy stopniem? – zastanawiał się chwilę Diasłow. – Atak, małodszy lejtenant[4] Kurlew, wasz oficer medyczny, ten stary alkonawt[5]. To znaczy, że do przyjazdu moich ludzi będziecie mieli obóz na głowie. Powodzenia, sierżancie. – Trzask odkładanej słuchawki oznaczał definitywne zakończenie rozmowy.


      Świetnie, czyli zanim zacznie się młyn zdochodzeniem inowym dowództwem, ja nieoficjalnie odpowiadam za ten burdel. Świetnie. Zaczynałem żałować, że wkwaterze lejtnanta nie nalałem sobie tej drugiej kolejki.
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      Ponownie skierowałem się do lazaretu, wktórego przybudówce rezydował nasz oficer medyczny. Miałem nadzieję, że może już wrócił. Jeśli znów go nie zastanę, wypełnię rozkazy majora, apotem jeszcze raz łapiducha poszukam. Idąc, zastanawiałem się, jak to wszystko rozegrać, żeby nie narobić jeszcze większego zamieszania. Na razie nikt oniczym nie wiedział, ale to musiało się niedługo zmienić. Problem polegał głównie na tym, aby nie dopuścić do rozprężenia izbyt wielu kłopotów przed przyjazdem tej nowej kapitan. Potem to wszystko już nie będzie moim problemem.


      Niestety, odległość między budynkiem radiostacji akwaterą Kurlewa była zbyt mała, żebym zdążył wymyślić cokolwiek konkretnego. Kiedy ponownie nikt nie odpowiedział na moje uprzejme łomotanie do drzwi, znów postanowiłem spróbować wpuścić się sam. Sądziłem, że rezultat będzie taki jak poprzednio, ale ku mojemu zaskoczeniu klamka ustąpiła. Wchodząc do środka, spodziewałem się ujrzeć medyka wczułych objęciach kolejnej już dziś flaszki lub śpiącego przy stole ciężkim snem doświadczonego pijaka, lecz kwatera przy lazarecie wydawała się zupełnie pusta.


      –Lejtnancie Kurlew?! – Pod skłębioną na łóżku pościelą coś się poruszyło.


      Podszedłem do wyrka izacząłem przetrząsać jego zawartość. Kurlewa wprawdzie nie znalazłem, dowiedziałem się za to, co dziś wieczorem robiła jedna zmłodziutkich pielęgniarek. Gdy odkryłem kołdrę, nie wydawała się nawet specjalnie zawstydzona. Spojrzała na mnie tylko zaspanymi oczami (nie pamiętam, jakiego koloru, sam patrzyłem nieco niżej) izasłoniła się jedną ręką, ale jakoś tak bez przekonania.


      –Rodzice zawsze mi mówili: „Ucz się, synku, na lekarza”, ale człowiek młody był, głupi – westchnąłem sam do siebie. – Nie wiesz może, gdzie jest Kurlew?


      –Wyszedł, pewnie do szpitala. Oddawaj kołdrę. – Wjej głosie znów zabrakło przekonania, ale nie miałem czasu się teraz nad tym zastanawiać.


      Oddałem kołdrę dotychczasowej użytkowniczce, obszedłem budynek dookoła iwszedłem do części szpitalnej.


      Nasz lazaret nie sprawia zbyt pozytywnego wrażenia. Wżadnym szpitalu nie jest przyjemnie, zwłaszcza wojskowym, ale białoruski szpital wojskowy obozu karnego na skraju Strefy to klasa sama wsobie. Żelazne łóżka polowe, pospawane byle jak zkątowników, obciągnięte brezentem, kroplówki wiszące na powyginanych wieszakach, odrapane ściany istary rozsypujący się sprzęt. Do tego jest jeszcze ten charakterystyczny zapach. Ostra chemiczna woń środków dezynfekujących, mających zamaskować zapach krwi, gnijących tkanek istrachu. Chyba każdy szpital wkońcu przesiąka takim smrodem. Tego wieczora wlazarecie prawie wszystkie łóżka były puste. Zwykle zapełniają się zaraz po każdym dłuższym patrolu, aod ostatniego dalszego wypadu minęło już sporo czasu.


      Kurlewa znalazłem przy jednym zposłań wgłębi sali. Leżał na nim młody radawy[6], którego lewa noga kończyła się paskudnie jątrzącym się kikutem tuż powyżej kolana. Chłopak był nieprzytomny, alekarz zapisywał coś wjego karcie.


      –Będę mu musiał amputować resztę tej cholernej nogi – powiedział, gdy mnie zobaczył. Wjego oddechu wyraźnie czuć było alkohol, ale wyglądał na trzeźwego. Pewnie ta pielęgniareczka znalazła mu ciekawsze zajęcie od picia.


      –Co mu się stało? – zapytałem, starając się nie patrzeć na paskudny kikut.


      –Wylazł za mur, połaził, aż wlazł wbarszcz Sosnowskiego. Wszędzie indziej na świecie powodują bolesne oparzenia skóry, ale jak zwykle wStrefie jest ciekawiej. – Lekarz uśmiechnął się nie wiedzieć czemu. – Zanim mi go tu przynieśli, zżarło mu całą łydkę do kości. Amputowałem pod kolanem, ale to gówno się nie poddaje.


      –Jak to: wylazł – zdziwiłem się. – Tak po prostu?


      –Strażnicy pewnie go wypuścili, żeby skoczył po samogon do wsi. Widać pomylił kierunki.


      Mimo woli spojrzałem na chłopaka. Widziałem już wiele istnień pochłoniętych przez Zonę, ale czegoś takiego jeszcze nigdy. Trzeba będzie uważniej patrzeć pod nogi.


      –Lejtnancie, jeśli nie ma pan żadnego pilnego przypadku, proszę, żeby poszedł pan ze mną – zwróciłem się oficjalnie do Kurlewa.


      –Coś się stało?


      –Trzeba stwierdzić zgon.


      –Czyj, jeśli wolno spytać?


      –Lejtnanta Artioma Alaksandrowycza.


      Kurlew spojrzał na mnie zdziwiony, ale nic nie powiedział. Skinął tylko głową, wstrzyknął do kroplówki jednonogiego żołnierza jakąś mętną substancję, podregulował przepływ płynu iwyszedł wraz ze mną zlazaretu. Pomyślałem, że mam szczęście, że jest wmiarę trzeźwy, inaczej cała sprawa byłaby znacznie trudniejsza.


      Gdy szliśmy przez powoli zamierający obóz do kwatery dowodzenia, pokrótce wyjaśniłem mu sytuację. Opowiedziałem otym, jak znalazłem Artioma, otelefonie do dowództwa, zaleceniach Diasłowa iplanowanym przyjeździe jakiejś kapitan iśledczych. Pominąłem jedynie fakt, że major nazwał go starym moczymordą. Kurlew nie wydawał się tym wszystkim za bardzo przejęty. Zresztą nie powinno mnie to dziwić, był wwojsku na tyle długo, że obchodziło go już chyba tylko chlanie ipielęgniarki, takie jak ta wjego kwaterze.


      –Niezły burdel się zrobił, Dima – stwierdził tylko. – Dlaczego nie przyszedłeś najpierw do mnie?


      –Chciałem...


      –Zresztą chuj ztym – przerwał mi wpół słowa. – Dobrze, że to ty musiałeś użerać się zDiasłowem.


      Doszliśmy do biura lejtnanta. Przepuściłem Kurlewa wdrzwiach, jako starszego stopniem, iwszedłem za nim. Lekarz rozejrzał się po pokoju ipodszedł do biurka, na którym stygł już powoli mózg naszego dowódcy. Nie zwracając szczególnej uwagi na zwłoki, nalał sobie chrienowuszki itak, jak ja wcześniej, jednym haustem wychylił pół szklanki.


      –Trup, zdecydowanie – stwierdził krótko, wskazując na Alaksandrowycza.


      –To wszystko?


      –Nie, Dim, jeśli cię to uspokoi, sprawdzę mu puls – powiedział, przykładając palce do szyi Artioma.


      Stał tak przez kilka sekund, po czym nagle spojrzał na mnie zprzerażeniem.


      –On... on...


      –Co?!


      –Anie, jednak nie żyje – roześmiał się głośno. – Wchuja lecę ztobą. Dim, przecież ma mózg rozbryzgany na pół pokoju!


      –Durne żarty – fuknąłem.


      –Daj spokój, opłakać go jeszcze zdążymy, jak przyjedzie nowa szefowa. Masz jakiś pomysł, czemu to zrobił?


      –Żadnego. Chociaż... może po prostu znudziło mu się życie wdupie świata idowodzenie bandą degeneratów – stwierdziłem gorzko.


      –Nie przesadzaj, Dim, wbiałoruskim wojsku nie jest tak źle – powiedział Kurlew, nalewając sobie kolejną porcję wódki. – Strefa to może nieco nietypowe miejsce, taki trochę inny ekosystem, anasz obóz to nie kompania honorowa, ale da się żyć.


      –Wsumie racja. – Nie było sensu się kłócić.


      –Wezmę sobie tę flaszkę. – Kurlew zabrał ze stołu butelkę. – Jest znacznie lepsza od medycznego spirytusu, aja jestem tu teraz najstarszy stopniem. Wykonaj wszystkie rozkazy majora Diasłowa. Zameldujesz się umnie rano, powiedzmy odziewiątej. Pytania?


      –Nie, obywatelu młodszy lejtnancie – powiedziałem regulaminowo.


      Pewnie, że nie mam pytań. On pójdzie sobie popić iporuchać tę młodą pielęgniareczkę, ana mnie spadnie cała robota. Świetnie.


      Obrzuciłem jeszcze raz spojrzeniem kwaterę Alaksandrowycza. Myślałem nad tym, co mogło go skłonić do tak drastycznego kroku, ale poza postępującą depresją wywołaną plakatem propagandowym na ścianie nic nie przychodziło mi do głowy.


      Kurlew miał zasadniczo rację, wnaszym obozie nie jest tak źle. Dziewczyny są raczej chętne, jakaś flaszka zawsze się znajdzie, żratwa[7] też wsumie niezła. Czego chcieć więcej, jeśli się wie, że można zginąć na najbliższym patrolu? No można jeszcze chcieć nie zginąć na najbliższym patrolu. Lejtnantowi Artiomowi Alaksandrowyczowi najwyraźniej odechciało się wszystkiego. Trudno, jego sprawa.


      Miałem już wychodzić, kiedy zorientowałem się, że cały czas trzymam wręce teczkę zdokumentami. Przypomniałem sobie, że to właśnie jej dotyczył pierwszy rozkaz majora, ale Kurlew zupełnie nie zwrócił na nią uwagi. Klucz do kasy tkwił wzamku. Włożyłem teczkę do sejfu, po czym przekręciłem klucz izabrałem go ze sobą. Otworzyłem okno iwyszedłem zbiura.


      Major rozkazał też postawić strażników przy drzwiach ioknie. Mógłbym właściwie na chybił trafił wybrać kilku szeregowców plączących się po obozie, ale postanowiłem załatwić to wnieco bardziej cywilizowany sposób.


      Mimo późnego wieczora, amoże właśnie ztego powodu, kantyna była prawie pełna. Większość tych, którzy nie mieli służby, przesiadywała właśnie tutaj. Nasza stołowaja to wesołe miejsce, zawsze można przyjść, pogadać czy pograć wkarty. Oficjalnie alkohol można tu dostać tylko przy okazji świąt państwowych, ale na wiele spraw przymyka się oko. Służba wmiejscu, gdzie jutro może cię zabić mutant bez nazwy, nagła emisja czy głupi chwast, rządzi się swoimi prawami. Gdyby dowódcy chcieli utrzymać tu rygory, jak winnych „normalnych” kompaniach, szybko mieliby epidemię zatruć ołowiem podobnych do tego, które zabiło lejtnanta.


      Było już dość późno, więc towarzystwo przy stolikach bawiło się wnajlepsze. Nieliczne dziewczyny wlekko rozpiętych mundurach siedziały chłopakom na kolanach, co chwilę zktóregoś kąta sali przez ogólny gwar przebijał się głośny śmiech. Wzasnutym dymem pomieszczeniu odszukałem wzrokiem kaprała[8] Witalija Afranowycza. Znałem go jeszcze, zanim obu nas przenieśli do Strefy. Właściwie, gdybyśmy się nie znali, może żaden znas by tu nie trafił... Przecisnąłem się do stolika, przy którym siedział wtowarzystwie dwóch ogolonych na zero, masywnych szeregowców. Wkantynie zwykle nie przywiązywaliśmy większej wagi do rangi, zwłaszcza że wcałym obozie nie było nikogo naprawdę wysokiego stopniem.


      –Dim, siadaj znami! – krzyknął wesoło Witalik, widząc, że zmierzam wich stronę. – Dziś świętujemy!


      –Wit, musimy pogadać!


      –Jasne, siadaj, znajdzie się szklanka, znajdzie ikoleżanka! – roześmiał się mój kumpel.


      –Małodszy siarżant Afranowycz, to sprawa służbowa, tylko dla waszych uszu. Wychodzimy! – wydałem rozkaz nieco głośniej, niż zamierzałem. Przy kilku okolicznych stolikach obróciły się ku nam ciekawskie głowy. Miałem już coraz bardziej dosyć tego wieczoru, bolała mnie głowa ichciałem się przespać. Witalij wstał, spojrzał na mnie istwierdził:


      –Tak toczno!


      Za to właśnie lubiłem Wita, wiedział, kiedy kończą się żarty. Gdy wychodziliśmy na zewnątrz, już nikt na nas nie patrzył, wszyscy zajęli się swoimi sprawami. Stanęliśmy za rogiem kantyny, zapaliliśmy obaj idopiero wtedy zapytał:


      –Co jest?


      Wkrótkich słowach opisałem mu całą sytuację. Wyjaśniłem również, że do przyjazdu kapitan wszystko jest właściwie na mojej głowie.


      –Chujowa sprawa – skomentował krótko.


      –Liczyłem na nieco większą elokwencję, Witaliju Afranowyczu. Wybierzesz pięciu dyskretnych ludzi, postawisz dwóch pod drzwiami itrzech pod oknem. Nie, czekaj, odwrotnie. Trzech pod drzwiami, dwóch pod oknem.


      Wit tylko kiwał głową, spokojnie paląc papierosa.


      –Co, jak będą zadawać pytania?


      –Powiesz im, co się stało, irozkażesz nic nie mówić. Rano ktoś ich zmieni. – Zgasiłem niedopałek pod butem. – Ja poprowadzę jutrzejszy apel poranny, Kurlew jest najstarszy stopniem, ale będzie odsypiać kaca.


      –Ta, widziałem tego jego cycatego, rudego „kaca”! – roześmiał się Wit. – Sam bym ją chętnie odespał. Dobra, zajmę się wszystkim.


      –Dzięki. Jak dobrze pójdzie, za dzień czy dwa to już nie będzie mój ani twój problem – stwierdziłem, dodając wduchu „mam nadzieję”.


      Witalij poszedł oddelegować ludzi do pilnowania, aja powlokłem się wkońcu do swojej kwatery. Jednym zniewielu plusów mojego stopnia jest fakt, że znikim nie dzielę tej klitki dwa na trzy metry. Zdjąłem mundur ipołożyłem się zzamiarem przemyślenia na spokojnie ostatnich wydarzeń, jednak moje myśli wciąż płynęły winnym kierunku.


      Nie mogłem zrozumieć, dlaczego lejtnant to zrobił. Przecież on nawet nie musiał chodzić na patrole wgłąb Strefy. Właściwie nie musiał się narażać. Nasz obóz stał wodległości dwóch kilometrów od umownej granicy Zony. Oznaczało to, że emisje nie sięgały bliżej niż jakieś cztery kilometry od muru (aprzy granicy mogły co najwyżej napędzić stracha), anomalie też raczej wtym pasie nie występowały. Czasem zaplątał się jakiś mutant, ale nic specjalnie groźnego – ot, pseudopies, co zgubił stado, albo chory mięsak. Dlatego nie potrafiłem zrozumieć lejtnanta. Obóz to miejsce bezpieczne, Artiom był wnim najwyższy stopniem, dowództwo raczej się nie wtrącało, nic tylko żołd brać ibuchat‘[9]. Pogrążony wtych rozmyślaniach zasnąłem.


      [image: ]


      Ciche pikanie zegarka wyrwało mnie zlekkiego ipozbawionego marzeń snu. Piąta rano. Cóż, ja iKurlew mieliśmy zupełnie inne podejście do określenia „zsamego rana”. Obudziłem się wznacznie lepszej formie iwoniebo lepszym nastroju. Ztym, co mnie dziś czeka, poradzę sobie bez większych problemów, aza dzień czy dwa będę mógł wrócić do dawnej rutyny. Szybko złapałem ręcznik iposzedłem pod natryski. Otej porze wobozowej łazience jest jeszcze pusto (inie brakuje ciepłej wody), wziąłem więc długi, orzeźwiający prysznic. Po powrocie do kwatery wyczyściłem buty imundur. Dziś przyda mi się cały autorytet przed kompanią.


      Witalija znalazłem wkantynie, niespiesznie pochłaniającego śniadanie. Podoficerów nie obowiązywały ustalone godziny posiłków, więc często jedliśmy śniadanie zaraz po otwarciu kuchni, jeszcze przed porannym apelem. Podkrążone oczy izmęczona twarz zdradzały, że nie położył się wczoraj tak grzecznie jak ja.


      –Moi ludzie stoją na warcie, przed chwilą sprawdzałem – powiedział, zanim zdążyłem go oto zapytać.


      –Nie było problemów?


      –Nie, wnocy nic się nie działo. Musisz tylko szybko znaleźć dla nich zmianę, bo stali całą noc.


      –Twoja troska jest naprawdę ujmująca. Po apelu ktoś ich zmieni.


      Dzień zapowiadał się słoneczny iwmiarę ciepły. Ślady nocnego przymrozku zaczęły już znikać, aod strony Strefy wiał lekki, pozbawiony zapachu wiaterek. Punktualnie osiódmej stanąłem naprzeciwko niemal całej białoruskiej kompanii karnej na skraju Strefy. Na placu prawie setka żołnierzy stała prawie na baczność. Wziąłem głęboki wdech, wystąpiłem naprzód izacząłem mówić.


      –Smirna![10] Czołem, żołnierze!


      –Czołem... – odpowiedzieli smętnym chórem.


      –Wczoraj wgodzinach wieczornych dowódca tego obozu lejtnant Artiom Alaksandrowycz poległ podczas pełnienia obowiązków służbowych. – Wyraźnie widziałem, jak na twarzach wpierwszych rzędach maluje się najpierw zaskoczenie, apotem ciekawość. – Przyczyny jego śmierci ustali ekipa śledczych, którzy przyjadą tu wciągu dwóch dni razem znową panią kapitan. Do tego czasu dowództwo nad obozem obejmuje młodszy lejtnant Kurlew, który zracji pełnienia również obowiązków oficera medycznego powierzył mi nadzór nad częścią spraw administracyjnych.


      Zrobiłem krótką przerwę, żeby zdążyli przetrawić informacje. Wkońcu nawet na tym zadupiu niecodziennie ginie dowódca. Wielu znich zapewne zastanawiało się, jak umarł, ale nie zamierzałem zaspokajać ich ciekawości. Miałem nadzieję, że zapowiedziany przyjazd pani kapitan da im temat do plotek. Teraz nadszedł czas na lepsze wiadomości.


      –Wszystkie zaplanowane patrole zostają odwołane. – Niemal słyszałem westchnienie ulgi co najmniej kilkunastu żołnierzy. – Zamiast tego wszyscy, którzy nie mają wyznaczonych obowiązków, zgłoszą się do swoich dowódców dziś oósmej trzydzieści iotrzymają zadania wobozie. Wolna![11] Rozejść się!


      Po apelu ogólnym zwołałem wjednym zbudynków koszarowych naradę niższych rangą podoficerów. Przekazałem im więcej szczegółów na temat wczorajszych wydarzeń, nie pomijając prawdopodobnej przyczyny śmierci dowódcy. Wramach formalności zakazałem im rozpowszechniania tej informacji, chociaż byłem pewien, że do wieczora cały obóz będzie wiedział wszystko ze szczegółami. Cóż, nie mój problem. Poleciłem również regularnie zmieniać wartowników przy kwaterze dowodzenia idoprowadzić obóz do porządku przed przyjazdem nowego kamroty[12]. Wszyscy wyglądali na zadowolonych ztego, że wnajbliższych dniach nie będą musieli ruszać się za mur.


      Mimo wczesnej pory Kurlewa zastałem nie wjego kwaterze, ale wlazarecie. Pochylał się nad łóżkiem młodego szeregowca bez nogi, którego widziałem wczoraj. Asystowała mu ta sama pielęgniarka, zktórej poprzedniego wieczora ściągnąłem kołdrę. Chłopak był przytomny, choć otumaniony lekami. Jego szklisty wzrok wędrował gdzieś po suficie.


      –Chłopcze, będę ci musiał amputować resztę nogi – mówił Kurlew spokojnym głosem. – Infekcja się nie poddaje, jeśli tego nie zrobię, umrzesz wciągu kilku dni.


      Dwie duże łzy spłynęły wolno po policzkach pacjenta.


      –Muszę to zrobić tutaj, żebyś mógł wrócić do domu. Nie wypuszczą cię ze Strefy wtakim stanie, żebyś nie zawlókł nic na Dużą Ziemię. Po jakiego chuja wyłaziłeś za ten mur – pokręcił głową lekarz.


      –Artefakty... chciałem zebrać... pradać[13]... – chłopak mówił cicho zzamkniętymi oczami. Spod powiek powoli płynęły mu łzy. – Nie chcę tak... kaleka... lepiej zabijcie...


      Odszedłem od łóżka. Zaczynałem rozumieć, dlaczego Kurlew tyle pił. Durny szczeniak, artefaktów chciał szukać. Tworów Zony ocudownych właściwościach, które zbierają stalkerzy wgłębi Strefy. Problem tylko wtym, że rodzą się one wanomaliach, awpobliżu obozu ich nie ma. Chłopak otym nie wiedział izapłacił najwyższą cenę.


      Wyszedłem przed lazaret izapaliłem papierosa. Kurlew dołączył do mnie po kilku minutach.


      –Lejtnancie, póki chłopak jest przytomny, trzeba dowiedzieć się, gdzie był, żebyśmy mogli wytępić ten barszcz – odezwałem się pierwszy.


      –Zapytam. Jak apel?


      –Dobrze. Myślę, że uda się utrzymać dyscyplinę przez te kilka dni do przyjazdu nowej ekipy.


      Jak się później okazało, nie musieliśmy czekać nawet tak długo.
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      Szabaszniki[14] przyjechali jeszcze tego samego dnia około południa. Tak pogardliwie nazywaliśmy oddziały budujące obozy, mury czy zasieki wokolicy Strefy. Było ich około trzydziestu. Dowodził nimi praparszczyk[15] Chruszczenka, mniej więcej czterdziestoletni facet, wyglądający jakby nigdy nie musiał strzelać nigdzie poza strzelnicą. Lekko przy kości, ręce nawykłe raczej do łopaty niż karabinu, mówił wyłącznie po rosyjsku. Na mocy rozkazu zgóry przejął dowodzenie od Kurlewa, aja odetchnąłem zulgą. Niech się teraz martwi oten cały bajzel do przyjazdu tej nowej kapitan. Moje nadzieje na usunięcie się wcień iodpoczynek okazały się jednak płonne. Chruszczenka krótko po przyjeździe zjawił się wmojej kwaterze.


      –Sierżant Dmitrij Petrenka? – bardziej stwierdził, niż zapytał.


      –Tak jest! – odpowiedziałem, stając regulaminowo na baczność.


      –Spocznij. Przejmuję dowodzenie nad obozem. Lejtnanta Kurlewa już poinformowałem. Rozpoczynamy szeroko zakrojone prace budowlane na terenie tego obozu – przeszedł od razu do rzeczy. – Jednostka zostanie znacznie powiększona, będzie nowa kazarma[16] ilaboratorium naukowe. Przyda mi się wasza pomoc podczas wstępnego etapu planowania. To standardowa procedura, jesteście wStrefie dość długo, będziecie doradzać wkwestiach bezpieczeństwa przy budowie nowych obiektów.


      –Za pozwoleniem, właściwie nie jesteśmy wZonie, tylko tuż za jej granicą, na Dużej Ziemi.


      –Nie obchodzą mnie te wasze geograficzne niuanse, Petrenka. Stawicie się przy południowej bramie zaraz po apelu oczternastej. Jasno?


      –Czemu właśnie teraz armia zdecydowała się na rozbudowę obozu kompanii karnej przy Strefie? Więzienia znów są przepełnione?


      –Nie próbujcie być dowcipni, Petrenka, nie wychodzi to wam. Ja nie pytam dlaczego, buduję, co mi każą. Reszty dowiecie się wswoim czasie. – Chruszczenka odwrócił się na pięcie iwyszedł.


      Dowiem się albo inie, jak to wwojsku. Zresztą mniej pytasz, dłużej żyjesz, mniej wiesz, to cię krócej przesłuchują.


      Apel był krótki. Chorąży budowlaniec przedstawił się, objął formalnie dowodzenie izapowiedział dużo pracy przy rozbudowie obozu. Żołnierze byli zadowoleni, bo to oznaczało dalsze wstrzymanie patroli, chociaż pewnie wielu znich stawiało sobie podobne pytania do tego, które ja zadałem Chruszczence. Zaraz po apelu udałem się pod południową bramę, gdzie miałem zaczekać na naszego nowego dowódcę.


      Południowa brama wychodzi na stronę Strefy. Jest specjalnie wzmocniona, apo obu jej stronach mur jest wyższy izakończony wieżyczkami strzelniczymi. Moim zdaniem to nadmiar ostrożności, wtej odległości od granicy Zony czasem tylko trafia się zbłąkany mutant, aito zwykle niezbyt duży.


      Dzień był słoneczny izaczynałem się pocić pod zimowym mundurem, czekając na Chruszczenkę. Gdy się zjawił, nakazał wartownikom otworzyć bramę. Zaskoczeni wykonali rozkaz. Naszym oczom ukazał się pas ziemi niczyjej, za którym rozciągała się Zona. Niebo nad nią miało szarobrunatny kolor isprawiało wrażenie falowania, jakby płynęły po nim chmury. Taki widok zawsze uświadamia mi, jak bardzo obca inieznana jest Strefa, jak bardzo inna... Zzamyślenia wyrwał mnie głos chorążego.


      –Dawajtie[17], Petrenka, obejdziemy obóz zzewnątrz – powiedział, ruszając za mur.


      Niechętnie poszedłem za nim, awartownicy zamknęli za nami bramę. Do granicy Zony był jeszcze kawałek, ale nie lubię wychodzić poza obóz bez potrzeby. Mając wpamięci szeregowca wlazarecie, szedłem, patrząc pod stopy. Nie chciałem wdepnąć wkwiatki, które zeżrą mi nogi. Wiedziałem co prawda, że nie mogły rosnąć tak blisko muru, ale jakoś nie mogłem się powstrzymać. Chruszczenka zdawał się wolny od tego typu obaw.


      –Petrenka, wasz obóz powiększony zostanie ponaddwukrotnie. Musi zmieścić dodatkowe oddziały oraz jednostkę badawczą. Na rozbudowę mamy około dwóch tygodni, do czasu przyjazdu nowego dowódcy.


      –Major powiedział, że pani kapitan przyjedzie wciągu dwóch dni – zdziwiłem się.


      –Plany się zmieniły. Jutro przyjeżdża tylko ekipa dochodzeniowa, reszta po skończeniu rozbudowy. Plany obozu są już gotowe, ale chciałbym poznać wasze zdanie. Jest coś, co chcielibyście powiedzieć już teraz? – Chruszczenka zatrzymał się ispojrzał na mnie wyczekująco.


      –Obóz rozbudowywać będzie najlepiej wkierunku północnym, dalej od granicy Strefy. Dzięki temu południowa brama imur będą nas nadal bronić, aprace budowlane będzie można prowadzić bez licznej ochrony – stwierdziłem oczywisty fakt.


      –Dobry pomysł, Petrenka, dzięki temu więcej ludzi będzie mogło się zająć budową – powiedział zzadowoleniem. – Więcej szczegółów isugestii spiszecie izłożycie mi jutro rano wraporcie. Od jutra będziecie do dyspozycji ekipy śledczej.


      –Tak jest – odparłem regulaminowo.


      Szliśmy dalej wmilczeniu, Chruszczenka wzamyśleniu, patrząc przed siebie, ja raczej pod nogi, nie mogąc pozbyć się obsesyjnej myśli oniebezpiecznym barszczu, który zżera ciało do kości. Gdy na chwilę podniosłem głowę, zobaczyłem niezwykły widok.


      Około stu metrów od nas stał pseudopies. Zadzierał wysoko łeb iwęszył, ale jeszcze nas nie namierzył. Złapałem za rękaw zamyślonego chorążego, który spojrzał na mnie ze zdumieniem.


      –Macie broń? – szepnąłem, nim zdążył zareagować.


      –Dlaczego pytacie? – odruchowo również ściszył głos.


      Ostrożnym ruchem pokazałem mu mutanta. Bydlę nadal węszyło ikręciło na boki parchatym łbem.


      –Szto nam diełat‘?[18]


      Piknik sobie tu, kurwa, urządzimy, pomyślałem. Dwóch kretynów przy granicy Strefy zjednym makarem ijednym zapasowym magazynkiem. Spacerów wzdłuż muru mu się zachciało, aja debil nic nie powiedziałem. Wziąłem tylko broń osobistą. Wkońcu nie spodziewałem się, że wyjdziemy za mur. Nagle pseudopies spojrzał wprost na nas. Pochylił łeb, szczeknął krótko izaczął biec wnaszą stronę. Szybkim ruchem wyjąłem pistolet zkabury iskierowałem na niego. Odruchowo zgrałem przyrządy celownicze, czując, jak czas wokół mnie zwalnia, akolory wyostrzają się od adrenaliny.


      –Strzelaj! Strzelaj, na co czekasz! – drze się gdzieś zboku sunduk[19] idiota.


      Czekam. Pocisk zPM-ki zodległości siedemdziesięciu metrów nie zrobi na pseudopsie wrażenia. Pięćdziesiąt, rozpędzony mutant wydłuża skok. Trzydzieści, ściągam palcem spust, powietrze rozdziera odgłos wystrzałów, jeden, drugi, trzeci, czwarty. Rejestruję jeszcze fontannę ziemi przed nosem odmieńca iwiem, że co najmniej jeden strzał poszedł za nisko. Bydlę gubi krok iprzewraca się, czas przyspiesza, aChruszczenka nadal coś krzyczy.


      Pseudopies upadł mniej niż dziesięć metrów od nas. Podszedłem, żeby sprawdzić, czy jest martwy, dla pewności ładując mu jeszcze dwie kule wkorpus.


      –Nie żyje – stwierdziłem, odwracając się do chorążego.


      Chruszczenka wyraźnie starał się uspokoić, ale nie bardzo mu to wychodziło. Schowałem broń do kabury, czując, że ręce zaczynają mi lekko drżeć od spadku adrenaliny. Kucnąłem przy truchle mutanta. Wskołtunionej sierści coś się kłębiło, pewnie złapał jakieś robactwo, wychodząc ze Strefy. Wydzielał słodkawy zapach psującego się mięsa, mimo że jeszcze przed chwilą był bardzo żywotny.


      –Mieliśmy dużo szczęścia, jedną kulkę dostał prosto woko. Mogło być gorzej – stwierdziłem po krótkich oględzinach odmieńca.


      Zawsze nieźle strzelałem, ale tym razem wyjątkowo mi się udało. Chorąży trzymał się ztyłu, jakby bał się, że pseudopies jeszcze wstanie. Na murze pojawiło się dwóch wartowników zkałasznikowami, zwabionych odgłosami strzałów. Mur obozu nie jest regularnie patrolowany, dotąd nie było takiej potrzeby.


      –Kto strielał? Wy wporiadkie?[20] – dopytywał się jeden znich.


      –Ja strielał, sierżant Petrenka – powiedziałem, wstając iodsłaniając mu widok na ścierwo. – Przyślijcie tu patrol zmiotaczem, niech to spalą.


      Zmiejsca, wktórym staliśmy, bliżej już było do północnej bramy obozu, więc ruszyliśmy zChruszczenką wjej kierunku. Chorąży szedł, rozglądając się nerwowo, po jego beztrosce izamyśleniu nie został nawet ślad. Gdy weszliśmy do obozu, zdołał się uspokoić.


      –Uratowaliście mi życie, sierżancie, wzorowo strzelacie – powiedział, patrząc mi woczy. – Napiszę wam pochwałę, przyda się do awansu.


      –Dziękuję. Dziwię się, że podszedł tak blisko obozu, ado tego nie bezpośrednio od strony Zony. Jeśli mogę doradzić, może warto wystawić patrole na murze.


      –Wydam rozkaz. Swobodien![21] – zakończył służbiście.
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      Resztę dnia miałem dokładnie zaplanowaną. Konkretnie: zamierzałem odpocząć na zapas. Wróciłem do swojej kwatery, zamknąłem drzwi, zaległem na pryczy ipozwoliłem płynąć myślom. Ostatnie dwa dni były pełne dziwnych wydarzeń. Samobójstwo, błyskawiczna (jak na nasze wojsko) reakcja dowództwa, zapowiedź znacznego powiększenia obozu. Ciekawe, od jak dawna to planowali. Oczywiście nie wygląda to na spontaniczną reakcję na śmierć Alaksandrowycza. Do tego toksyczny barszcz icałkiem spory mutant tak daleko od granic Strefy. Czyżby Zona się powiększała? Od zawsze słychać takie plotki, ale to chyba tylko legendy. Zdrugiej strony wzmocnienie posterunków ibudowa jednostki badawczej wskazywałyby, że dowództwo planuje coś większego lub zwyczajnie się boi. Za dużo tego, jak na zwykłego sierżanta wkarnej kompanii.


      „Broniąc granic Strefy, bronisz wszystkich obywateli Ojczyzny” – koszmarny slogan zplakatu propagandowego nie chciał mi wyjść zgłowy. Plakat irozbryzgany mózg lejtnanta zobaczyłem pod przymkniętymi powiekami. Obroniłem dziś jednego obywatela, inny sam przed sobą nie obronił się zaledwie wczoraj... Musiałem się chwilę zdrzemnąć, bo Alaksandrowycz podniósł dziurawą głowę zbiurka ispojrzał na mnie jednym okiem. Drugie uciekło wgłąb czaszki, jakby chciało zobaczyć zbliska tunel po kuli, ibłyskało na mnie białkiem.


      –Wszystkich obywateli, Dima – gdy mówił, krew sączyła mu się zust – bronić masz wszystkich!


      Chyba krzyknąłem iusiadłem na łóżku cały zlany potem. Kurwa, spanie wdzień to chyba nie był dobry pomysł.


      Wieczorem znalazł mnie Witalij. Po drodze do mojej kwatery znalazł również dwie flaszki, kilka konserw oraz dwie młode dziewczyny wstopniu szeregowców, które „koniecznie chciały usłyszeć, jak położyłem stado mutantów jednym strzałem”. Właściwie byłem mu wdzięczny za towarzystwo, jakoś nie miałem ochoty wcześnie się kłaść. Otworzyliśmy butelkę izakąski, aja opowiedziałem Indze iTatianie ostarciu zpseudopsem, za co zostałem nagrodzony spodziewaną serią ochów iachów.


      –Poważnie? Woko go trafiłeś? – dopytywał się Wit. – Zawsze nieźle strzelałeś, ale to już naprawdę konkretny podwig[22].


      –Adrenalina idużo szczęścia, to wszystko – powiedziałem, uśmiechając się do Ingi.


      Dziewczyna uśmiechnęła się iskromnie spuściła oczy. Miała blond włosy spięte wregulaminowy kucyk ipełne czerwone usta.


      Witalij opowiedział, że obóz huczy od plotek. Osamobójstwie Alaksandrowycza, szybkiej rozbudowie, nowej kapitan imoim wyczynie. Wygląda na to, że kilka celnych strzałów wyniosło mnie do rangi lokalnej sławy. Fakt, mutanty blisko obozu nie trafiają się codziennie, ajeśli już, to zwykle są zdejmowane przy południowej bramie.


      –Aha, Kurlew kazał przekazać ci to. – Wit podał mi mapę okolicy obozu zzaznaczonym czerwonym flamastrem prostokątem. – To tutaj dzieciak wszedł wten cały barszcz.


      Dokończyliśmy drugą flaszkę imoi kompani zaczęli się zbierać. Nigdy nie byłem mistrzem podrywu, zapytałem więc tylko Ingi, czy nie chciałaby chwilę zostać. Ku mojemu zaskoczeniu zgodziła się zuśmiechem. Gdy Witalij wyszedł zTatianą, zapadła krępująca cisza. Już miałem powiedzieć coś głupiego, gdy Inga pocałowała mnie zzaskoczenia.


      –Za co to? – spytałem jak debil.


      –Za obronę wszystkich obywateli Ojczyzny. – Puściła do mnie oko.


      Ciarki przeszły mi po plecach, znów ten cholerny slogan. Nie zdążyłem nic powiedzieć, bo Inga pocałowała mnie znowu, tym razem bardziej namiętnie. Później sprawy potoczyły się już dość szybko. Kilkoma ruchami zdjęła mundur izobaczyłem ją wpełnej krasie. Miała wąską talię ipełne, blade piersi. Była ładna, chętna ibyła tutaj. Czego mogłem chcieć więcej?


      Przez jakiś czas cieszyliśmy się swoim towarzystwem. Najpierw szybko idrapieżnie, później już nieco wolniej. Widok jej oczu wpatrzonych we mnie ifalującego przed twarzą biustu to coś zdecydowanie wartego zapamiętania. Po wszystkim leżeliśmy obok siebie, paląc na spółkę papierosa.


      –Nie chcę, żebyś pomyślał, że jestem łatwa. Nie wskakuję każdemu do łóżka na pierwszej randce – powiedziała, wydmuchując leniwie dym.


      –Wcale tak nie myślę.


      –Podobasz mi się, anie chciałam tracić czasu. Tutaj nigdy nie wiadomo, ile nam go jeszcze zostało. – Patrzyła wsufit. – Jutro mam służbę przy ochronie szabaszki.


      –Postaraj się wziąć zorużejki[23] bajkała albo sajgę[24], ze śrutem będziesz bezpieczniejsza.


      Chwilę potem Inga zasnęła wtulona wmoje ramię.


      Zegarek zapiszczał jak zwykle opiątej. Inga tylko sapnęła przez sen, przekręciła się na drugi bok inaciągnęła na siebie kołdrę, odsłaniając jednocześnie krągły pośladek. Życie nie jest złe. Skreśliłem dla niej krótką notatkę zzaproszeniem na kolację do mojej kwatery. Podobała mi się ta dziewczyna. Zostawiłem ją śpiącą wmoim łóżku iruszyłem do swoich obowiązków.
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      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

      


      
        
          1 Chrienowuszka (ros.) – chrzanóweczka, autentyczna marka białoruskiej wódki. (przyp. red.)

        


        
          2 Komandir dyscyplinarnoj roty (ros.) – dowódca karnej kompanii. (przyp. red.)

        


        
          3 Sierżanci – podoficerowie warmii białoruskiej, rosyjskiej itd. (przyp. red.)

        


        
          4 Małodszy lejtenant (biał.) – podporucznik. (przyp. red.)

        


        
          5 Alkonawt (ros.) – wżargonie wojskowym: człowiek nadużywający alkoholu. (przyp. red.)

        


        
          6 Radawy, jafrejtar (biał.) – szeregowiec, starszy szeregowiec. (przyp. red.)

        


        
          7 Żratwa (ros.) – żarcie. (przyp. red.)

        


        
          8 Kaprał (ros.) – wczęści jednostek warmiach krajów byłego Związku Radzieckiego nieoficjalne określenie młodszego sierżanta (biał. małodszy siarżant). Dla wygody czytelnika zdecydowano się użyć wksiążce polskiej formy „kapral”. (przyp. red.)

        


        
          9 Buchat‘ (ros.) – chlać. (przyp. red.)

        


        
          10 Smirna! (biał.) – Baczność! (przyp. red.)

        


        
          11 Wolna! (biał.) – Spocznij! (przyp. red.)

        


        
          12 Kamroty (biał. kamandzir roty) – dowódca kompanii. (przyp. red.)

        


        
          13 Pradać (biał.) – sprzedać. (przyp. red.)

        


        
          14 Szabasznik (ros. od szabaszka) – potocznie iniekoniecznie zszacunkiem sezonowy robotnik budowlany. (przyp. red.)

        


        
          15 Praparszczyk (biał.) – chorąży. (przyp. red.)

        


        
          16 Kazarma (ros.) – koszary. (przyp. red.)

        


        
          17 Dawajtie/Dawaj (ros.) – uniwersalne wezwanie do działania. (przyp. red.)

        


        
          18 Szto nam diełat‘? (ros.) – Co robić? (przyp. red.)

        


        
          19 Sunduk (ros.) – kufer, wżargonie wojskowym: chorąży. (przyp. red.)

        


        
          20 Kto strielał... (ros.) – Kto strzelał? Nic wam nie jest? (przyp. red.)

        


        
          21 Swobodien (ros.) – Jesteście wolni/odmaszerować. (przyp. red.)

        


        
          22 Podwig (ros.) – wyczyn. (przyp. red.)

        


        
          23 Orużejka (ros.) – wżargonie wojskowym: zbrojownia. (przyp. red.)

        


        
          24 Bajkał, sajga – rosyjskie strzelby produkowane wróżnych wersjach. Typy strzelb używanych przez bohaterów różnią się tym, że bajkał jest bronią półautomatyczną, sajga to automat, ale generalnie mają jedną wspólną zaletę, doskonale sprawdzają się podczas spotkań zmutantami. (przyp. red.)
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      Dziękuję:


      mojej Żonie za motywację „przeczytam, jak wydrukują”


      Maksymilianowi Burzyńskiemu, Temu, Który Czytał Pierwszy
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